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Proletarjusze polscy łączcie się! 


MIESIĘCZNIK 


Narodowych-Socjalistów 


„Socjalizm, aby się kiedyś stać wszechludzkim, powinien wprzód stać się narodowym.” 


CZCICIELE 


II szystko się zmienia. wszystko idzie naprzód: 

Ofo.najogólniejsze określenie stanu ludzkości. W'ojna światora 
mw niebywaly sposób przyspieszyla tempo zmian i reform, jakim 
podlegają urządzenia polityczne, gospodarcze. spoleczne pramie 
wszystkich narodów smiala. 

W szczególności Europa, la „staruszka” kLuropu — wykazuje 
młodzieńczą chyżość m biegu ku nowym formom bylu społecznego. 

Rosja. Italja. Niemcy — znajdują się w pelni przemian i reor- 
ganizacji — w poszukiwaniu za taką formą ustroju, która zapero- 
nić może dobrobyt jednostce, a szczęście i poięgę narodoroi. 


Poza Europą — na pierwszem miejscu kroczą Stany Zjedno- 


A. Mickiewicz „Trybuna Ludów” 


UPIORÓW. 


OLBRZYMIA WIĘKSZOŚĆ NARODU PRAGNIE ZMIANY, 
MA DOść DOTYCHCZASOWEGO USTROJU, KTÓRY ZEPCH- 
NAL 20 MILJONÓW LUDZI W POLŚCĘ NA DNO PONEWI ES 
RZĘCEJ EGZYSTENCJI. 

Kapitalizm leży już w grobie. — a pewnym jego czeicielom 
ciągle stoi m oczach jego widmo — zasłaniając widok na rzeczymi- 
sta rzeczywistość. 


Czciciele upiorów. stojący na siraży grobu przeszłości — cóż 
do mas przemówi, — gdy nie slyszycie jęku milionów. gdy nie 
midzicie karlenia dusz, ruiny narodowej przyszłości — mlodego 
pokolenia? "— 


W ubogiej slajence pastuszej. wzgardzony przez możnych — 


czone Ameryki Póln. z prezydentem Ruzrmeltem na czele. 


W tym zawrotnym wyścigu polęg światowych ku nowej for- 
mule i organizacji życia — brak Polski. 


My stoimy w miejscu — a więc cofamy się — gdy inni idą, 


naprzód. 


My czekamy. wierząc m odżycie wzgl. odrodzenie starych form 
ustrojowych. które bezapelacyjnie przekreśli! przecież kryzys. 


przyszedł na smiat Chrystus. 


W dolach spolecznych. wsród prostaczków narodziła się myśl 


z milości poczęta i ogarnęła niebamem ludzkość. 
Z tych dołów przyjdzie sila. która skupi przy sobie wszystko 


co zdrowe i młode w narodzie, 


1 pójdzie na bój o lepsze jutro Polski i Polaków. na ból zmy- 


cięski! 


Gdzie szukać trwałych podstaw obrony narodowej? 


Nie możemy dłużej zwlekać 


Wojna europejska wykaza- 
la. że sila obronna państwa za- 
leży od dwóch współzałeżnych 
od siebie czynników. mianowi- 
cie stopnia uświadomienia na- 
rodowego społeczeństwa oraz 
stopnia rozwoju gospodarczego 
kraju i jego trwalych możliwo- 
ści zaspakajania potrzeb wo- 
jennych. Okazało się bowiem, 
że patrjotyzm zolnicrza pozwa- 
la mu ofiarnie znosić trudy 
wojenne i poświęcać swe życie 
i zdrowie, gdy przyszla ku te- 
mu polrzeba. a należycie zor- 
vanizówany organizm gospo- 
darczy przez dostarczanie na 
czas i w dostatecznej ilości bro- 
ni, amunicji, żywności. odzie- 
ży it. umożliwia żołnierzowi 
zwycięstwo. 


Gmarancje zalem naszej 
niepodległości polil ycznej znaj 
duja się w palryjolyźmie sza- 
rej masy obywateli i odpo- 
wiednio zorganizoiwanem g0- 
spodarslwie narodoroem, zdol- 


nem w każdej chwili, do zaspo- 
kojenia potrzeb wojennych ar- 
mjii i walczącego o zwycięstwo 
spoleczeństwa. 


Pierwszy warunek bezpieczen- 


stwa lo szary człowiek, 


Wiele się u nas mówi o sza- 
rym człowieku. faktem jesi 
jednak. że czlowiek ten żyje 
w zapomnieniu, zepchnięly na 
dno nędzy materjalnej r apat ji 
duchotej. Człowiek len me- 
czony długotrwałym kryzysem 
gospodarczym. okradany ze 
wszystkich stron z godziwego 
zarobku i zdobyczy socjal- 
nych. jest dzisiaj słaby fizycz- 
nie... jest słaby duchowo. 

Co stanie się wobec tego Z 
państwem. gdy w szarym czlo- 
wieku skarleją siły psychiczne, 
gdy zalamie się w nim zdrowie 
fizyczne. Gdzie znajdzie len 
człowiek ożywcze Źródła pod- 
noszące w nim ofiarność i wy- 
trzymalość, odwagę i poczucie, 
że walczy o swoja sprawę 


s 


Day | 


W imię potęgi państwa nale- 
ży przeto bronić tego szarego 
człowieka przed  demagogją 
schlebiania mu. zdawkowymi 
frazesami bez treści i balamu- 
cenia go, niewykonywanenu 
obietnicami. a natomiast dać 
mu pelne warunki zabezpie- 
czające byl matierjalny I po- 
irzeby kulturalne na poziomie 
nowoczesnej cywilizacji. 

Fymczasem jesteśmy świad 
kami walki z człowiekiem sza- 
rym na polu godziwych wa 
runków pracy. wyzyskiwania 
go na każdym kroku, odbiera- 
nia mu okupionych ofiarnym 
wysilkiem bojowników o wol- 
ność Narodu — zdobyczy so: 
cjalnych. Walka ta to malka 
przeciw polędze Polski, to ro- 
bota osłabiająca fundameniy. 
na których spoczywa — nasza 
niepodległość. 

Poddać się losom. czy działać? 

Nasza pozycja gospodarcza 
w porównaniu z pozycją go- 
spodarcza naszych ew. prze- 
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ciwników nie jest dla nas zbyt 
korzystna. Zarówno Niemcy, 
jak i Rosja mają potężniejsze 
gospodarstwa narodowe. które 
nogą ich w razie wojny zao- 
patrzyć obficie i wszechstron- 
nie w materiały wojenne i środ 
ki konsumcyjne. a obecnie 
zdolne są do utrzymania ich 
ogromnego budżetu wojskowe- 
go. 


Żołnierz nasz zatem musial- 
by w chwilach potrzeby wo- 
jennej swoją tylekrotnie wy- 
próbowaną ołiarnością i wy- 
trwałością wyrównywać braki 
gospodarcze Polski. 


Czy jednak podczas wojny, 
kiedy trzeba oszczędnie i ro- 
zumnie dysponować siłami 
ludzkiemi godzi się wolę i uczu 
cia żolnierza napinać do ostat- 
nich granie? Czy tez nie lepiej 
zawczasu pomyśleć o podnie: 
sieniu gospodarczem Kzplitej 
do poziomu wymagań jej Zy- 
cia w czasie wojny i pokoju? 


Śmiertelna choroba organizmu 
gospodarczego, 


Długotrwaly kryzys gospo- 
darczy charakteryzujący się, 
(gdy się uwzględni wzrost 
ludności). stalym spadkiem 
produkcji krajowej i systema- 
tycznym, kałastrofainym wzro- 


stem bezrobocia — wykazuje, 
że nasz organizm gospodarczy 
jest trawiony nieuleczalną, 


śmiertelną chorobą. 

jeżeli tego groźnego zjawi- 
ska społeczeństwo me zdoła w 
krótkim czasie zlikwidować to 
niezadługo dochód społeczny 
Polski spadnie do zera, a bez- 
robocie zwiększy się do nie- 
bezpiecznych dla państwa roz- 
miarów, 

W tych warunkach musi zbu 
dzić się obawa. skąd państwo, 
którego źródła dochodowe sta- 
łe wysychają. którego obywa- 
tele skazani są na hezczyn ność 
i śmierć głodową — weźmie 
podatki, na pokrycie swoich 
potrzeb. a nadewszystko bu- 
dżetu wojskawego. Budżetu 
wszak tego nie wolno o grosz 
zmniejszyć, przeciwnie nawet, 
wobec wzrostu sił zbrojnych 
naszych sąsiadów należałoby 
go zmiększyć. 

Co zatem robić? 

Czy poddać się balamutnym, 


deietystyczny m hasłom prze- : 


trwania kryzysu gospodarcze- 
go, a więc bierności i obojęt- 
nie patrzeć na katastrofę go- 
spodarczą państwa, zanik jego 
źródeł dochodowych, czy też 
szukać środków walki, by sta- 
wić czoło tej strasznej chorobie, 


jaka jest dla potęgi Narodu 
ryzys gospodarczy. - 


Bierność to zguba. Trzeba za- 
tem działać. 


Gdzie szukać zła i jak walczyc 
z niem. 


Bliższa analiza kryzysu go- 
spodarczego w Polsce wykazu- 
je, że poza jego przyczynami 
ogólnoświatowemi, są przyczy- 
ny wyłącznie polskie, 

Kryzys światowy powstał 
na tle rozdźwięku między pro- 
dukcją i konsumcją. Wyzysk 
bowiem robotników przez ka- 
pitalistów nie pozwalał ogóło- 
wi konsumentów skonsumo- 
wać przy niskich pracach ca- 
łej wytwórczości. Nadwyżka 
w ten sposób powstała hamo- 
wała rozwój produkcji, powo- 
dowała bezrobocie i zanik kon- 
sumcji. Przymrócenie przeto 
masom pracującym ich. zdol- 
ności konsumcyjnej oraz pod- 
porządkoranie interesów pro- 
dukcji interesom ogólno-spo- 
łecznym stało się naczelnem 
zadaniem państwa. Zadanie to 
w więcej lub mniej udatny spo- 
sób realizują Rosja, Niemcy, 
Włochy, Stany Zjednoczone i 
t. d. Polska w tej powszechnej 
tendencji społeczeństw nie bie- 
rze niemal udziału, pozosta- 
wiając ogromną dziedzinę go- 
spodarki narodowej pod wy- 
łącznemi wpływami anarchicz- 
nych czynników kapitalistycz- 
nych, które dewastują z za- 
atraszającą szybkością skład- 
niki produkcji. 

Realizacja wyżej sformuło- 
wanego postulatu jest jednak 
możliwa tylko przy oddaniu 


NARODOWY 


Naprzód młodzi! 


Naprzód, Młodzi! Do malki 


o złote jutro Narodu, 


o dzień, m którym polski świal pracy 


nie dozna od Was zamodu! 


Robotnicy! Chiopi! Głowacze! 

Czy w żyłach zastygła M am krem?’ 
Niech się powodzią rozleje 
nabrzmiały czekaniem śpiew, 

niech się rozkrzyczy szeroko 

to, co nam legło na dnie.... 

że słońce rozeszło roysoko — — 


jest 


jedna 


wola. 


nie droie. 


że polski chlop i robotnik, 

sprzęgnięci rospólnością celu. 

stają do walki z wyzyskiem 

do ludowego apelu. 
Słuchajcie! Już Dzwon Zygmunta 
na Wasze czeka szarpnięcie — — 


miljony ramion się pręży 


m dziejowym dla nas momencie. 
Narodzie polski! Z łoża mstań! 
Skulonych bark rozprostuj łuk! 
Spluń rm garść! Chroyć młot! 
Kuj sierp do żnim, 
kuj sierp do źnim, 
do walki — gotuj miecz 


na śmierć — — lub na zmycięstmo... 


pokoleń, które idą 
m złoto - pszeniczny, plenny rok... 
Narodzie! Chryć oburącz młot 


i kuj swój los 
z żelaza. 


źródeł produkcyjnych w ręce 
społeczeństwa. 

Zniesienie zatem ustroju ka- 
pitalistycznego i ropromadze- 
nie ro jego miejsce uspołecznio- 
nej gospodarki m marunkach 
polskich ma wybitne znaczenie 


strategiczne. i obronne. tem- 
mięcej, iż produkcja polska 
opanowana jest przez kapital 
zagraniczny. 
Erer EA GĘSI 


Narada 


P. P. S. przerażona wynika- 
mi ostatnich wyborów samo- 
rządowych, które dowiodły 
kompletnego upadku wpły- 
wów międzynarodowa - socja- 
tistycznych wśród polskich ro- 
botników — podjęła usilne za- 
biegi w kierunku odzyskania 
utraconych RARE odzy- 
skania zaufania (mów do mnie 
jeszcze!) robotników. 


Świadczy o tem rozrzucona 
w ogromnych ilościach wśród 
Staday ch robotników m. stol. 
Warszawy — odezwa p. t. „Do 
walki w obronie praw robot- 
niczych wybierajmy dele- 
gatów na Naradę Robotniczą”. 
Pod odezwą podpisy: Warszaw 
ski O. KR. =— P, P. 5, War 
szawski komitet „Bundu”, Ra- 
da Zawodowa M. Warszawy. 
Niżej następują przepisy o wy 
borach delegatów — i podpis 
„Komisja Organizacyjna Na- 
rady Delegatów Robotniczych 
m. Warszawy”. 

Jeszcze niżej: „Drukarnia 
„Robotnika”, Warecka 7. Te- 
raz już wiemy kto! — P. P. S. 


Bolesław Gwara. 


jeżeli się zważy, że kapitał 
ten Pa ze źródeł, opano- 
wanych przez czynniki wrogie 
Polsce. to temwięcej palącą 
wydać się musi kwestja odda- 
nia kapitału, a zwłaszcza wiel- 
kiego przemysłu we władanie 
społeczeństwa lub państwa. 

Walkę o te postulaty podej- 
muję socjalizm narodowy. 


maskarada 


M ENO 
P. P.'S. bieda — to do żyda! 
Pozatem z odezwy wynika, że 


Viadomo — jak z 


komunistów dopuszezonoby 
do „narady” dla dekoracji i 
dla osiągnięcia należytego wra- 
żenia — że oto powstaje (na 
rozkaz P., P S.) jednolity... 
front! Jednak — komuniści 
i chcieliby (zrobić zamęt) 
wejść do „Narady” — i nie 
chcieliby podporządkować się 
Post «2. 

Więc reklamują swą siłę i. 
zw. lewicy związkowej, doma- 
gając się uznania delegatów tej 
(Lewi- -cy) przez "Naradek iz 
góry już przewidują, że „wy- 
bory“ do niej będą sfałszo- 
w a ne. Oto co piszą oni w 
„Ilustrowanym Tygodniku“ 
(Nr. 3 z dn. 16. 12. 34.): 

„wodzowie PPS. i Bundu chcą 
dać robotnikom falsyfikat jednoli- 
tego frontu... postawili poza nawias 
Narady — lewicowych robotników, 
już ten fakt świadczy o tem, że chcą 
oni nadać naradzie określoną treść: 
przeciw jednolitemu frontowi”. 


Gdy więc komuniści wyraź- 


grzmi już glos 


SOCJALISTA 


nie stwierdzają. że tworzona 
przez P. P. S. i Bund nara- 
da nie będzie przez nich po- 
pierana — to należałoby przy- 
puszczać, że PPS. zaproponuje 
innym organizacjom wejście do 
narady. Wszak w stolicy istnie- 
ją jeszcze organizacje zawo- 
dowe innych polskich kierun- 
ków. jak: frakcji rewolucyj- 
nej APS. LLL VAP ACA 
proszeno ich do w Z w 
tworzeniu narady? Oczymiście 
— nie! Cóż więc pozostaje w 
„naradzie” — jeśli wymienione 
wyżej organizacje w niej u- 
działu nie biorą: zostaje PPS. 
i Bund. 

Tak więc wyszlo szydło z 
worka. o co chodzi „wodzom” 
HE o zwykły  szwindeł 
partyiny pod hasłem .jednoli- 
tego frontu”. 

PPS. celowała zawsze w róż- 
nych fortelach i pomysłach. 
Fantazja to gruni — pomyślał 
stary filat z W areckiej i wy- 
myślił „naradę'. Dlaczego nie 
można na jakiś czas schować 
(skompromitowaną) firmę PPS, 
a wypuścić balonik z „Nara- 
dą”? Może na to ktoś się zła- 
pie. Wszak (myśli filut) i en- 
deki często zmieniali firmę 
(ND. na Związek Ludowo - Na 
rodowy, ten znów na Obwie- 
poł. ten zaś na Stronnictwo Na- 


rodowe) — a interes szedł nie- 
źle. Spróbujmy my także! Da- 
lejże w imię boże — a Bund 
dopomoże! 


Aby zaś wyglądało groźnie 
i rewolucyjnie — hasia „nara- 
dy“ wyglądają bojowo: 

(Cytłujemy z powołanej na 
wstępie odezwy). „O rząd re- 
molucyjnej dyktatury ro o- 
kresie przejściowym!”  (Prze- 
szło przez cenzurę). 

Chciałaby dusza.. 
ka! 

Rozumiemy. rozumiemy. 
współczujemy! Wyposzezone. 
wygłodzone, odstawione od rzą- 
dów pepesowcy — aż piszczą 
do jakiejś — choćby przejścio- 
mej dyktaturki, Tak choćb by na 
pół roku do żłobu — oj było- 
bvto było używanie! 


do koryt- 


Wprawdzie w tym żłobie — 
już dno widać, ale — na bez- 
rybiu i rak ryba, Coś tam je- 
szczę zostało do obgryzienia. 

Zdaje się jednak, że nawet 
te skromne apetyty kandyda- 
tów na .przejściowych dykta- 
torów" — to marzenia ściętej 
głowy. 

Z teso jak się zapowiadą 
można już obecnie przypusz- 
czać. że narada prawdopodob- 
nie skończy sie — zmadą w ro- 
dzince socjalistyczno - komu- 
nistyczno - żydowksiej (Mię- 
dzy naród wybrany). 

Robociarze zaś będą mieli 
jedno więcej widowisko kar- 
nawałowe p. t. „Narada — czy- 
li Maskarada pepesomo - bun- 
doma“, 


KOZY 


WSZYSTKIM NARODOWYM 
SOCJALISTOM ŻYCZYMY 
LEPSZEGO NOWEGO ROKU 
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NARODOWY 


A. DĘBIEC, 


1. H lasne. polskie tradycje. me 
obce wzory, 


Ruch nasz niema odpowied- 
nika w żadnym kraju. Z pol- 
skim socjalizmem narodowym 
nie można porównywać ani 
hitleryzmu, ani faszyzmu, ani 
czeskiego narodowego socjaliz- 
mu (Benesza — *Klofacza). L 
słusznie! Każdv ibowiem na- 
ród żyje w odrębnych, swoi- 
stvch warunkach  gceograficz- 
nych. gospodarczych, politycz- 
nych, każdy naród posiada od- 
mienny od innych 'charakter 
i własne oblicze duchowe. Dla- 
tego t ż ruchy społeczno - po- 
lityczne danego narodu — róż- 
nią się i różnić muszą od ru- 
chów innych narodów i wszel- 
kie usiłowania, aby wtłoczyć 
je w powszechny, międzynaro- 
dowy szablon, zbudowany we- 
dle jednej dektryny — spełza- 
ją na niczem, prowadzą do 
w ynaturzenia tych ruchów, do 
ciągłych zalamań i błąkania po 


mauowcach (np. bistorja na- 
szej PPS.). 
Polski socjalizm narodowy 


może spokojnie odeprzeć za- 
rzut naśladownictwa obcych 
wzorów. tembardziej, że właś- 
nie w Polsce a nie gdzieindziej 
— najpierw powstala idea na- 
rodowego socjalizmu — a rzucił 
ja przed 86 laty — nie kto in- 
ny. jak nasz wielki wieszcz 
Adam Mickiewicz, w redago- 
wanej przez siebie w Paryżu 
„Trybunie Ludów“. Socjalizm 
— pisał Mickiewicz — aby się 
kiedyś stać roszechludzkim, po- 
winien wprzód siać się narodo- 
wym”. Krytykując międzyna- 
rodowych socjalistów wołał on: 
„W swej wyłącznej myśli o 
przyszłem (idealnem) szczęściu 
ludzkości zapomnieli socjaliści, 
podobnie jak zwolennicy umo- 
wy społecznej, o warunkach 
politycznych bytu narodowego, 
o racji slanu“. „Siła działania 
danego ludu tkwi w jego naro- 
dowości”. Prorocze byty słowa 
Mistrza Adama — sprawdziły 
się one na losach socjalizmu 
marksowskiego — aż po ostat- 
nie dni. aż po ostatnie posunię- 
cia bolszewizmu. 

Mickiewicz mie był polity- 
kicm w ścisłem znaczeniu tego 
słowa, lecz poetą - wieszczem 
i filozofem, rzucał ideje nie 
tworzył partji. 

Ideę miekiewiczowską naro- 
dowego socjalizmu — podjął w 
latach 1880 i następnych — 
Bolesław Limanowski, który w 
swoich pracach naukowych i 
artykułach sformułował pro- 
gram patrjotycznego socjaliz- 
mu polskiego. Z tych myśli 
powstała w r. 1888 w Paryżu 
„Gmina narodomo - socjalisty- 
czna” (Założyciele: Dr. H. Gier- 
szyński, Obrycki, St. Barański, 
Jan Lorentowicz, dr. Janowicz, 
T. Jaroszyński, Ant. Lange, A. 
Złotnicki) Organem Gminy 
bvła „Pobudka“, w której o- 
głoszono program społeczno - 
polityczny. Esencję tego pro- 
gramu stanowią słowa: „Kroe- 
stję niepodległości i kroestję 
socjalną uważamy za nieroz- 


WOC PALMAMI 


NASZ SOCJALIZM 


dzielne”, Gmina narodowo - so 
cjalistyczna rozwiązała się 
(niestety) w r. 1891 — na rzecz 
PPS., która częściowo (tylko) 
przejęła niektóre postulaty 
Gminy — opierając zresztą 
swój program Społeczny na 
zasadach marksizmu, Fa poło 
wiczność ideologji PPS. była 
przyczyną ciągłych rozłamów 
właśnie na tle niewyraźnie po- 
ttawionego, najważniejszego 
zagadnienia narodowego — ja- 
kiem było wówczas hasło nie- 
podległości. 

A więc stwierdzamy: socja- 
lizm narodory i jako idea i 
jako ruch — porostał rolaśnie 
m Polsce daleko wcześniej mż 
m innych krajach, — że przeto 
my, nowocześni polscy narodo- 
wi socjaliści — nie potrzebuje- 
my sięgać do obcych wzorór — 
bo posiadamy młasne tradycje, 
rołasne początki i źródła naro- 
dormego socjalizmu. 

Jasną jest rzeczą, że obecne 
warunki polityczne i gospodar- 
czo - społeczne, w jakich Pol- 
ska żyje wywarły ogromny 
wpływ na ukształtowanie się 
nowoczesnego, polskiego socja- 
lizmu narodowego, zwłaszcza 
na jego aktualny program i dą- 
żenia. Zasadnicza jednak idea 
pozostała tasama: przez lud do 
narodu, przez naród do ludz- 
kości. 


2. Emolucja socjalizmu. 


Gdy w zakresie polityczno - 
narodowych zagadnień Partja 
Narodowych Socjalistów posia- 
da tradycję i wymaganiami 
chwili bieżącej określony pro- 
gram, łatwo zrozumiały i nie 
wymagający szerszego omó- 
wienia — to najwięcej tru- 
dności sprawia szerszemu ogó- 
łowi należyte zrozumienie po- 
jęcia „socjalizm m znacze- 
niu, jakie mu nadajemy m na- 
szym. programie. 

Utarło się bowiem powszech- 
nie mniemanie — że socjalizm, 
marksizm i komunizm, to jed- 
no i to samo. Tymczasem tak 
nie jest, 

Marksizm, a więc ten kie- 
runek w socjaliźmie, któremu 
swą doktrynę filozoficzno - e-. 
konomiczną narzucił Karol 
Marks — narodził się w r. 
1847, gdy K. Marks i Engels o- 
głosili „Manifest Komunistycz- 
ny“ i utworzyli „Związek ko- 
munistów“. 

Tymczasem. jeszcze przed 
Marksem i jego Manifestem 
istniały teorje i prądy społecz- 
no - polityczne, które przyj- 
mowały nazwę socjalizmu a 
różniły się ogromnie od mark- 
sowskiego sformułowania. 

Socjalizm bowiem jest poję- 
ciem bardzo szerokiem i ozna- 
cza, najogólniej mówiąc — 
zwie" | 


Kto zwycięży? 


Niemcy znów na przełomie. 


Coraz oczy wistszem się staje, 
że Hitler oddala się od idei, 
która przyświecała rewolucji 
narodowo - socjalistycznej w 
Niemczech, że skłania się ku 
prawicy społecznej i monar- 
chistycznej Reichswerze, 

Wyrznięcie kilkudziesięciu 
wybitnych przywódców partji 
narodowo - socjalistycznej w 
czerwcu ub. roku, usunięcie 
szeregu działaczów o wybitnie 
radykalno - społecznem zabar- 
wieniu — z kierowniczych sta- 
nowisk, ostatnio zaś tajemnicze 
urlopowanie min, Darre- 
go (minister wyżywienia), któ- 
ry przeprowadził doniosłą re- 
formę rolną, powołującą dzie- 
dziczne i niepodzielne gospo- 
darstwa chłopskie — kosztem 
obszarników, rozbrojenie włas- 
nych oddziałów szturmowych 
— świadczy o zdradzenią 
przez Hitlera własnego ruchu. 


Hitler jednak rozwiązując 
swe zbrojne oddziały i likwi- 
dując radykalne żywioły swej 
partji — podcina gałąź na któ- 
rej siedział, Staje się maneki- 
nem w ręku prawicy społecz- 
nej Niemiec, pionkiem w ręku 
Reichswery, która będzie go 
tolerować tak długo jak będzie 
chciała 

Tymczasem w łonie nie- 
mieckiej narodowo - socjali; 
stycznej partji wrzenie i ter- 
ment. żywioły ideowe buntują 
się przeciw  zdradzieckiemu 
przywódcy. Wokół poważnych 
osobistości grupuje się opozy- 
cja anty - hitlerowska. 


Dochodzą wieści o licznych 
aresztowaniach, o blokowaniu 
przez policję całych dzielnie 
Berlina, o strejkach (choć strej- 
ki są zakazane) o zamachach. 

Niemcy znów na wulkanie, 
znów na przełomie, 

W Rosji też niespokojnie. 

Zamach na Kirowa 1 proces 
zamachowców — odsłonił we- 
wnętrzne stosunki panujące w 
ZSSR. 

Umiarkowana, realna poli- 
tyka Stalina, jego doktryna o 
„socjalizmie w jednym kraju“. 
zaniechanie (przynajmniej 
chwilowe) wywoływania rewo- 
lucyj w innych krajach, odbie- 
ganie pod naciskiem życia od 
szablonów ortodoksyjnego 
marksizmu (zniesienie kartek 
żywnościowych, częściowe do- 
puszczanie wolnego obrotu to- 
warowego), nawiązanie współ- 
pracy z innemi niesocjalistycz- 
nemi państwami (Polska, Fran 
cja), w końcu wstąpienie do 
Ligi Narodów — to wszystko 
wywołało zrozumiały niepo- 
kój wśród talmudycznych wy- 
znawców Marksa, wśród skraj 
nej lewicy bolszewickiej, którą 
dyryguje z zagranicy stary 
Lejba Trocki, zdetronizowany 
wódz czerwonej armji. 

Charakterystyczną cechą tej 
lewicy jest jej zażydzenie i 
międzynarodowość. 

Zdaje się, że te specyficzne 
właściwości skrajnych bolsze- 
wików — nie zjednują jej sym 
patji wśród ludu rosyjskiego, 
który coraz bardziej oddala się 
od Talmudu ja zbliża się do 
Europy. 


zastąpienie gospodarki jedno- 
stkorej, na prywatnej rołasno- 
ści opartej — gospodarką spo- 
leczną, sprarworoaną bądź przez 
państwo, bądź gminę, bądź 
spółdzielnię mytrórczą, bądź 
przez związki zamodore pra- 
cownikóm. 

Odłam socjalistów t. zw. u- 
topistów (od książki T. Morusa 
p. t. „Utopia”) występujących 
jeszcze przed Marksem — dą- 
żył do ustroju socjalistyczne- 


go — pod wpływem czynni- 
Ków uczuciowych — nie mo- 
gąc znieść ucisku, wyzysku i 
niesprawiedliwości — związa- 


nych z ustrojem kapitalistycz- 
nym. U podstaw ich teoryj le- 
żały ideje moralne i nawet re- 
ligijne; wysuwali oni hasła 
sprawiedłiwości społecznej, ró- 
wności, miłości chrześcijań- 
skiej i braterstwa między ludź- 
mi, którę miały się urzeczywi- 
stnieć w nowem, socjalistycz- 
nem społeczeństwie, a których 
zaprzeczeniem był ustrój ka- 
piłalistyczny. Ten odłam soc- 
jalistów nazwano idealistami 
lub utopistami. 

Natomiast Marks i jego dok- 
tryna wychodziła z innych za- 
łożeń. Według niego nie ideje 
moralne, nie dążenie i wola 
łudzka stworzą nowy, socjali- 
styczny ustrój — lecz sam ro- 
zwój kapitalizmu doprowadzi 
w końcu do zaprzeczenia jego 
samego i do powstania nowego 
porządku. Roła ludzi, uświa- 
domionych komunistów, wed- 
lug teorji Marksa — to tylko 
przyspieszanie iego rozwoju, 
który i tak sam się wyłoni, 
jak kurczę z jajka. Marksizm 
przyjął nazwę socjalizmu „na- 
ukowego* lub  materjalizmu 
dziejowego, bo odrzucając cał- 
kowicie rolę jednostki i czyn- 
niki duchowe — motor dziejów 
widział w czynnikach mater- 
jalnych w walce klasowej, w 
postępie technicznym i przeo- 
brażeniach gospodarczyca. 

Socjalizm idealistyczny lub 
utopijny — nie przybrał form 
ruchu zorganizowanego, był 
ruchem umysłowym, liczył na 
to, że możni tego świata wzru- 
szą się dolą robotnika, dadzą 
się przekonać i sami. pod 
wpływem bodźców moralno - 
religijnych dopomogą do prze- 
budowy ustroju na sprawie- 
dliwszy i lepszy. 

Zawiedli się szachetni 
rzyciele. 

Natomiast socjalizm mark- 
sowski wzbudzając w masach 
przez agitację i organizację — 
nienawiść ku ustrojowi kapita- 
listycznemu i wskazując im 
cele materjalne — wywołał 
wprawdzie potężny ruch ma- 
sowy, lecz wkońcu załamał się 
wskutek niedoceniania ducho- 
wych czynników w rozwoju 
społecznem, w szczególności 
zaś czynnika narodowej odrę- 
bności i Świadomości «oraz 
czynnika indywidualnych bo- 
dźców wynikających z poczu- 
cia osobistej wolności i godno- 
ści ludzkiej. 


ma- 


(dok. nast.) 


NARODOWY 


SOCIA ITSAA 


Wolne głosy 


Dlaczego głosowałem na endeków? 


(I goiad z robociarzem 

lódzkim). 

Wybory do samorządów 
miejskich dały w wielu mia- 
stach przewagę listom endec- 
kim. 

W szczególności w wojewó- 
Mii tódzkim endecy otrzy- 
mali nadspodziewanie dużo 
głosów i mandatów radnych. 
Zwłaszcza Lódź, miasto lypo- 
wo  prolełarjackie, rządzone 
Md. badzo -pEez R RO 
bądź N. P. R. — splatała nic- 
lada niespodziankę — głosując 
na kandydatów Stronnictwa 
Narodowego (N. D.) wybiera- 
jąc radę micfska w większości 
endecką, 

Pragnąc ustalić przyczy ny 
dej zmiany w nastrojach mas 
robotniczych. zwróciliśmy się 
do jednego ze znanych nam z 
gruntu  lódzkiego robotni- 
ków z zapytaniem: 

Czy możecie powiedzieć, 
na jaką listę oddaliście głos 
przy. wyborach - samerządo- 
wych? 

— Mogę! Głosowalem na ii- 
stę endecką. 

Dlaczego? Gzy  imoże 
zmienikście * przekonania i 
wstąpiliście do Stronnictwa 
Narodowego? 


— Do Stonnictwa Narado- 
wego nie należe. endekiem nie 
jestem. Przekonań mych nie 
zmienilem. Jak bylem taki je- 
stem narodowo - społeczny 
radykalem. A glosowalem za 

D.. bo chcialem zaprolesto- 
wać, podobnie jak miekszość 
robociarzy lódzkich! 

— Zaprotestować? 
czemu? 


Przeciw 


— A przeciw wszystkiemu! 
Przedewszy sikiem żaś prze- 
ciw temu. že są w Lodzi Pola- 

Y którzy lączą się z żydami 
i kapitalistami (na jedno wy- 
chodzi) a rękę wyciągają do 
polskich robociarzy, żeby na 
nich głosowali, Tego nigdy nie 
było i nie będzie. A ódzki robo- 
ciarz jesi narodowcem i nie 
pójdzie w uiewolę polityczną 
do fabrykanta żydowskiego 
iub niemieckiego. Dość ma już 
niewoli i wyzysku społeczne- 
go ze strony tych panów. 

— Ale przecież na listach 
kandydatów B. B. ligurowali 
tacy działacze papye - ro- 
botniczy, jak p. Vichna i inż. 
Wojewódzki! 

Figurować to figurowali. 
= ale mas enie zmyliło! Ma- 
my swój nos! 


Toco tym panom dziś pach- 
nie — nam smierdzi, Dawniej 
było inaczej. Odmieniły się im 
nosy. 


Pozalem pamiętalismy histo- 
rję z 3-cim Maja w Lodzi. Ten 
wrogi stosunek do części Pola- 
ków (choćby to byli endecy) a 
jednocześnie poniżająco uleg- 
lv stosunek do żydów zabolał 
robociarzy okropnie i zranił do 
żywego! 


Dlatego  zaprotesiowaliśmy 
głosując na endeków. choć en- 
dlekami nie jesteśmy. 

A dlaczego nie głosowali- 
ście na. P, P, 3,2 

Bo P. P. 5. poszla z żydo- 
wskimi socjalistami z pod 
znaku „Bundu”. Pozaterm zna- 
my P. P. 5. z rządów w magi- 
stracie. Obiecali dużo, nie zro- 
bili prawie nie. Tylko parę po- 
sad towarzyszom. 

— Co dalej myślicie robić? 
Nie jesteście endekami. pepe- 
sówcami, sanatorami — więc 
co? 

dk czekać, uwa- 
żać, rozglądać się, szukać praw 
dziwego kierunku. Sparzyliś- 
my się na dotychczasowych 
przys dcach — jesteśmy więc 
ostrożni. Robociarz nie jest ta- 
ki glupi, jak to myślą niektó- 


rzy panowie. Przekonali się 
zresztą teraz na własnej skó- 
rze! 

Robociarz 
czuje! 

Byl, jak i będzie polskim, 
SAW, i spolecznie rady- 
kalnym. 

jeśli przyjdzie nowy ruch, 
który będzie odpowiadał tym 
dążeniom i poglądom masy ro- 
bociarskiej, jeśli nie będzie lo 
bujda taka, jaką 2 Niemcami 
na spółkę robi dac) ale 
poważna, szczera, wielka idea 
— to proletarjat poprze taki 


głęboko myśli i 


prawdziwy ruch i stanie pod 
jego sztandarami, 
Oby lo prędko nastąpiło! 
Uścisnąłem serdecznie lwar- 
dą dłoń robociarza łódzkiego, 
dziękując mu za otwarte po- 
wiedzenie lego co myśli i czuje. 


Życie polityczne 


Ferment w obozie narodowym 


zaznaczył się 
powstaniem  fermentów w t. 
zw. „Obozie narodowym — 
do niedawna monopolisitycznie 
sterowanym przez Stronnictwo 


Narodowe (N. D.). 


W kwietnin1934 r. powstal t. 
zw. Obóz narodowo - radykal- 
ny, kłóry zerwał z N. D.i za- 
cząl formułować sobie własny 
światopogląd polilyczny, z pe- 
wnem spolecznem zabarwie- 
niem. Skierowanie jednak te- 
go ruchu przez przywódców 
na wązką drogę wyłącznego 
antysemityzmu — groziło prze 
słonięciem widokn na inne za- 
gadnienia zwłaszcza społeczno- 
gospodarcze. a metody brutal- 
nej walki politycznej, slosowa- 
ne przez O.N.R.—zepchnęło ią 
organizację do rzędu bojówek. 

Rozwiązana przez władze or- 
ganizacja O, N. R. — zeszła w 
podziemia i przestała odgry- 
wać rolę, do której się przygo- 
iowywala. 

Już w lecie r. ub. jesteśmy 
świadkami drugiej fali odśrod- 
kowych tendencyj w obozie 
yet m. Oto związek Mło- 
dych N Narodowców zrywa z N. 
D. i ogłasza swą samodziel- 
ność. Nie może się pogodzić z 
a - państwowym  nacjonaliz- 
mem endecji. z jej lępem przy- 
wiązaniem do zbankrutowa- 
nych form partyjnego parla- 
mentaryzmu i liberalistycznej 
otjentacji społeczno - gospo- 
darczej. 


W ślad za tem kilku młodych 
posłów Sir. Nar. występuje z 
klubu Parlamentarnego tego 
stronnictwa i przez usta pos. 
Siahla zapowiada w Scimie 
tworzenie nowego ruchu naro- 
dowo - państwowego. kióry 
nie będzie ani opozycją ani sa- 
nacją lecz czemś  nowem, 
(worzącem się poza. czy ponad 
obecnym. anachronicznym t- 


Rok ubiegły 
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kladem stosunków politycz- 
nych w Polsce. 

l eorctycznym organem tego 
ruchu jesi „Awangarda Pań- 
stwa Narodowego” (Poznań). 

Już w jesieni — odrywa się 
wreszcie w Warszawie Sekcja 
Młodych Stronnietwa Narodo- 
wego z p. Malalyńskim na 
czele — dołączając się do 
Związku Mlodych Narodow- 
ców. Organem tej grupy jest 
pismo „Reduta“ 

jednakże ta osiamia grupa 
— już zawiera w sobie nowe 
pierwiastki, których nie dopa- 
irujemy się w ..iwaugardzie 
P. N” — pierwiastki myśli so- 
cjalnej, W odezwie p. Malatyń. 
skiego czylamy, że do przy- 
czyn powodujących oderwanie 
się od N. D. należało także ba- 
satelizowanie przez N, D. kwe- 
stji socjalnej i robotniczej. 


Wprawdzie — to malo jeszcze, 
bardzo mało — tylko negaiyw- 
nie podejść do tak ważnego za- 
gadnienia ale zobaczymy 


N NE razie potężny 
gemach N. D. pęka. Szczelina- 
mi CRNU się na zewnątrz 
wszystko co mlode, pelne tem- 
perameniu i życia. szukające 
nowych dróg. Nowe pokolenie 
polskie pragnie odnaleźć swój 
Ka swą ideę historyczną 
wśród spląlanej gmatwaniny 
dzisiejszych slosunków poli- 
tvczno - pariyjnych. 

To iesi ważne. 


Nowe książki 


TYTUS FIŁIPOWICZ: „Czy Pol- 
sce potrzebna gospodarka planowa? 
NEA N e DRIE Gł. Gebethner 1 
Wolff — 1953. str. 63. cena I zł.). 

Wystąpienie Tytusa Filipowicza, 
b. ambasadora R. P. w Stanaeh Zje- 


dnoczonych męża stanu. zajmujące- 
go wybilne stanowiska w służbie 


puństwowej — stanowi prawdziwa 
rewelacje nie przez samą lreść 
jego książki, lecz przez to, że oto w 
obozie prorządowym znalazł siu wre 
szcie czlowiek Śmialy. ktory 7 cala 
swobodą i cywilną odwagą mówi 
pełną prawdę o błędach i zaniedba- 
niach i braku programu czynników 
rządzących — w dziedzinie naszeż 
gospodarki. 


Pelne tragizmu są pierwsze roz- 
działy pracy p. Filipowicza — opi- 
sujące nędzny sian naszego życia 
gospodarczego, cora głębsze zaco- 
fanie Polski pod względem społecz- 
nym i kulturalnym. 


Jako wyjście 7 marazmu. w któ- 
rym tkwimy — widzi Filipowicz — 
wzmożenie konsumcji mas a środ- 
kiem ku temu wiodącym wielkie 
roboty publiczne, Ve roboty publi- 
czne w ujęciu autora — to klucz 
kun zmianom ustrojowym. to wstep 
ku planowej gospodarce. ohejmuja- 
cej calokształt życia. 

Najtrudaniejszem zagadnieniem to 
zagadnienie srodkow 
potrzebnych na 


pieniężnych. 
przeprowadzenie 
wielkich robót publiczavch. 


Według autora „kredyt przyjnue 
forme śŚreduioterminowych bonów 
oprocentowanych  gwarantowaiych 
przez jeden z wielkich banków lui» 
bezpośrednio przez Skarh Państwa” 

Stosunkowo mało uwagi poświe- 
ca autor rolnictwu — aczkolwiek 
oo właśnie stanowi główny leren 
konsumeji. 

Mówiąc o spolszczeniu przedsie- 
biorstw cudzoziemskieh autor wyo- 
Draža sobie, że „w celu nabycia 
własności cudzoziemskiej Bank Go- 
spodarstwa Krajowego lub nawa 
specjalna instytucja, operując gwi- 
rantowanemi dłngoternunowemi ob 
ligacjami. winna  cześciowo sama 
przejac większość akcji odpowied- 
nich przedsiębiorstw. częściowo sfi- 
numsować grupy polskie. take m 
auc mogły to zrobić”, 

Wydawaloby się. że sprawa pi 
sta — a jednak powikła się grunto- 
wnie, jeśli kapital cudzoziemski — 
nie zechce odstąpić swych akcji ze 
długolerminowe obligacje B. G. K 
albo gdy slawetne już (choćby ze 
sprawy Żyrardowa) „grupy polskie” 
— okażą się agenturami podsławia- 
jakąś inną grupe niepol 
ską, i dla niej nabedą  omawiam 


nemi przez 


przedsichiorstwa. 


W systemie kapitalistycznej gos- 
podarki. gdy gotówka nie leży na 
stole — nigdy niczego być pewnym 
nie można. A już z patrjoryzmem 
naszych sfer gospodatezych dagms 
sobie raz spokój. Ibi patrja uhi be- 
ne! 


Z obcym kapitalem w przemysł 
niema innej rady. jak tfio wywia 
szczyć i upaństwowić! Wea stad mm 
ne jest fikcją. mirzeniem. igraszha 
kotka z myszką, 


Mimo nasuwajacych sie nam sse- 
regu nwag i zastrzeżeń, stwierdza- 
my , uznaniem. iż praca p. Filipo- 
wieza jesi śmiałym czynem o zna- 
czeniu politycznem na {le panuja- 
cej oficjalnie bezprogramowości. 


W Polsce praca 
i prawa dla Polaków 
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